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C hw ila obecna mało sprzyja  spraw om  c ic b y m  i odle* 
g łym . Jeszcze mniej sprzyja  ona wszelkim o b jaw om  re i i -  
g i jn e g o d u cl ia i  clmzcściańskicgo rozwoju. Trudno oderwać 
uw agę świata od włoskiego półwyspu ; trudniej może j e ­
szcze j ę  zniewolić dla ludzi i ludów, co w  R z y m ie , 'n ie  
sarnę tylko stolicę przyszłego państwa włoskiego, ale i tę 
opokę widzę, na które j  Chrystus oparł  swą naukę. Mimo 
to je d n a k ,  re lig ijny ru ch  biednych B u łgaró w  żywo zajął 
umysły i wielu z tyćli rozbudził,  co czuć i ważyć um ieją.  
Nie jest  to może bez głębszego, ogólniejszego znaczenia, 
że podobne św iadectw o wiary w obecnej właśnie chw ili  
i wśród takiej właśnie ob jaw ia  się ludności. Nie podzie­
lam y b y n a jm n ie j  zdania łych  naszych uczonych i a bada­
czy », którzy dla większej sriać chw ały  słowiańskiego 
imienia ,  « slowiańskiem » być  mienią dzieło Lutra  i K al­
w ina, i w prostej je wyprowadzają linii od daw nych b u ł ­
garskich liog u m ilów .  Zaprzeczyć jed nak  nie można, że 
z Bulgary i  wyszło w X I I  wieku, pierwsze hasto tego p ro ­
testanckiego ru ch u ,  który następnie w różnych się oka­
zał p rzem ianach W aldensów , A lbigensów , W ik le f i -  
tów  i t. d . ,  i najpełniejszy i ostateczny swój wyraz 
znalazł w dziele Reiorm aoyi.  A w takim razie, nie  jeśdżc 
to dziw nem, a może i znaczącem, żb zwrot do katolicy­
zmu właśnie w tej teraz odzywa krainie , która byia n ie ­
jako  ko lebką wielkiego sek ciars tw a?  Nie jestże to tizi- 
wnćrn, a może i znaczącem, żc gdy w ojczyźnie Danta i 
Ś .  Tomasza tak mato teraz popłaca wielka tradycya Pio­
trow a, tak  ciężko natomiasL ona ważyć zaczyna\v o jczy­
źnie lekarza B a z y le g o ? . . .  Od podobnych wprawdzie 
myśli  wstrzymuje się rozważnie wielka p ubliczność ,  i 
trzuna naw et pewnej odwagi,  aby o nie ch o ć  zlekka p o ­
trącić.  Ale tak głęboko nie s ięgając,  publiczność jednak 
dość p m j a z n e m  patrzy okiem na dzieło rozpoczęte u stóp 
B a łk a n ó w .  R odacy ,  w kraju  jak za granicą, instynktowo 
poczuli całą  ważność tej spraw y, i bez względu na w ie l­
kie zawikłunia Zachodu i na zniżony religijny nastrój 
w duszach, z zajęciem, z miłością , z w yglądaniem śledzą 
jej dalszego lozwoju. Słyszeliśmy naw et z ust n ie jednych 
to na iw ne a bolące wyzna,de, że o jednak katolicyzm na  
roś  przydać się m o ż e ! » . . .  Bolącem  ono było dla tyćli prze- 
dew szyslkićm , co sonie przypominali,  że naród nasz, j e ­
szcze tak niedaw no temu, rad glosifsię,  lub by] głoszony, 
narodem  szczególnie katolick im , arcykaiolick im , ludem 
w y b ranym  wśród wszystkich wiernych ludów .. .

Cokoiwiekbądź, i jak iekolw iek  z drugiej tćż strony n a ­
stać mogły na czas przeszkody i zwolnienia w u s i ło w a ­
niach mieszkańców  daw nej Mezyi, unia bułgarska 
dom agać  się ma praw o wszelkich naszych względów i 
na jczynnie jszych zachodów : bo dzieło to jest  lak dobrze 
w odwiecznein powołaniu, jak w najżywolniejszym in te ­
resie _ Polski. Oskarżono nieraz Polskę o obojętność dla 
S ło w iań szczy zn y , wyrzucano je j ,  i dosyć ostro n aw et,  że 
za czasów sw ej’ potęgi i chw ały ,  nie m\ślala o zjednocze­
niu, wyraźniej m ów iąc ,  o podbiciu wszystkich « braci 
S łow ian  ». O czćmś podobne.n, wistoeie, Polska nie m y ­
ślała nigdy. System macedońskich an ti.px ff i pruskich

zao ltrag lań  b y ł  wstrętnym jej na tu rze ,  i m y przynajmniej 
tego braku nie Doliczymy do rzędu je j  g rzechó w ; goto­
w iśm y tę u jem ność  rączej je d n ą  z j e j  największych n a ­
zw ać cnót historycznych.  Nie m am y zwyczaju podchle­
b ia ć  naszem u narodow i,  tak m ało  w je g o  obecności jak  
w  jego przeszłości • ale śmiało ośw iadczam y, że w d z ie - '  
ja ch  ogólnych  ludzkiego rodu, nie widzimy kra ju ,  któryby 
do tak wysokiego stopnia, jak  nasz, był posiadał i w  so- 
b ie*w yd oskonalił  uczucie międzynarodowej sprawiedli­
w ości .  U znanie praw' o bcych ,  uszanowanie państw s ła ­
b y c h ,  n ienaru szan ie  sąsiednich i ch o ćb y  naw et pokre­
w n y ch  a u lo no m ij ,  by ło  stalą i zaszczytną regułą 
zewnętrznej po lityk ',  k tórą  Polska ścisłe i święcie prze­
strzegała przez wieki i r.ż pod koniec  niezawisłego swego 
bytu —  ja k b y  tem zgóry ohydne bezprawie, na niej p ó ­
źniej przez obcych d okonane,  chcia ła  tem obydniejszem 
uczynić. W iadom e jest  szlachetne wyznanie wiary co do 
praw ziem pruskich, przez wielkiego naszego Tarnowskiego 
na polskim sejmie u czyn io n e : wyznanie wiary, które w na­
szych, tak zmienionych, niestety !— czasach, posłowie wiel­
kopolscy na sejmie berlińskim, r.io raz, bez skutku w p ra­
wdzie, ale zaprawdę, że nie bez ch luby, n iem ieck im  
naszym zaborcom przypomnieć mogli.  Podobnież, gdy j e ­
dnemu z naszych w ielk ich  królów ofiarow ano koronę wiel­
kiego pobratymczego p aństw a, odrzekł : a Na cóż tyle n a ­
rodów ow ładnąć,  kiedy tak trudno i jeden uszczęśliw ić?. , .) '  
Słow o na nasze czasy dość dziwne, niezgodne z « wielką 
m v śią» ,  nicczerpane z Machiavela : a wszakże, z radością 
j e  zapisujemy na  szanownym i szanowanym sztandarze 
naszej nieszczęśliwej Polski,  i wolimy to godło niż owo 
« sm tm  cuirjue » ,p od  klórern krzyżacki nasz niegdyś wasal 
tak szczęśliwie zaokrąglić  się p o t r a f i ! T ak  jest,  Polska nie. 
um iała rob ić  podbojów , nie myślała nigdy o zaborach i 
choćby upiększonych nazwą « i d e i » ,  złudnym pozorem 
« jednoczenia braci  » Ale idei praw dziwej,  cyw ilizacyjne j,  
ale braterstwa prawdziwego, cbrześciańskiego, tych b r o ­
nić  umiała i wśród Słow ian, i szanując icn autonom ią ,  
ich Historyczny a udzielny rozwój,  odpierała tylko to, co 
groziło icli m oralnem u jestestw u, a odpierała lwwią sw oją
i życiem najdzielniejszych sw ych synów  : w alczyła « z a  
swoją i za ich w olność)) przeciwko Muzułmaństwu nasam- 
przod przeciwko schyzmie moskiewskiej następnie. 
Sobieski nie sam tylko W ied eń  w ydarł Solim anow i, a l e i  
wszystkich Słowian. węgierskich, już na wpół zturczonycli;
ii kto z uw agą zechce przeczytać tragiczną w ypraw ę szla­
chetnego W arn eń czy ka ,  kto w tym celu choć tyiko przej ­
rzy żywot Grzegorza z Sanoka,  przez Kallimacha s kreś lo rn , 
ten się przekona, ja k ą  to ognistą mysią oswobodzenia 
« braci  nad Dunajem » palr.la piękna dusza naszego clirze- 
śoiańskiego A cb il la .  Kiedy w następstwie czasów, Is lam  
prześiat być groźnym Slowiańszczyznio, obrócił  się nasz 
naród przeciwko innem u, nierównie r.ieDezpiecznicjsz.eiuu 
jć j  wrogowi, którym był moskiewski Uyzantyzni. P rze ­
ciw ko m e m u , a w obronie o.ywihzacyi i autonom ii S ł o ­
wian. prowadziła Polska w alki wiekowe, stawiała dzieło

1 unii greckiego kościoła | a gdy już  walczyć i o rg an i-
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czm e budow ać nie m ogła, nie przestała u p o m inać,  i roz­
proszeni na wszystkich k r a ń ca ch  ziemi synowie je j ,  
przestrzegali E uropę,  wskazywali także brac iom  słowiań- 
sl m zasadzki i sidła, ja k ie  im stawiała Moskwa, bronili  
ich  ducha od zgnilizny carskiego praw osław ia, ich sa m o ­
dzielnego i różnorodnego żywota i rozw oju , od jedności  
w  śmierci,  ja k ą  im gotovvała propaganda panslawizmu.

W  sprawie bu^ jarskiej Polska poznaje sw oję  odwieczny 
i h i s y ą ; poznaje  w niej także i swój obecny przeważny 
in teres.  K i 'd y  na początku naszego tułactw a, niektóre 
osoby wskazywały na W schodzie  strategiczny punkt wiel­
k ie j  ceny w naszym boju z Moskwę, i tam skierow ały n ie­
jed n o  usiłowanie, wówczas tak dobrze może w  kraju ja k  
w  e.mgracyi spoglądano z politowaniem, z szyderstwem 
na  te ciem ne  ro boty ,  i wyśm iew ano może tych, co tak da­
lekie  robili  zachody, kiedy nierów nie  krótsza i pewniejsza 
była  do Polski droga przez wstrząśnicnia we Francyi  lub 
w  Niemczech. Dzisiaj,  zmieniły się pod tym  względem 
w yobrażenia  znaczn ie ;  dzisiaj knżdcn z nas instynktowo 
czuje  i łatw o przyznaje , że w kwestyi wschodniej leży 
w  wielkiej części przyszłość i polskiej sprawy. Wszakże 
sam o uznanie tej praw dy byn ajm n ie j  jeszcze nie w ystar­
c z a ;  z nadzieję połączone są także obowiązki, z widokami 
korzyści połączone są potrzeby prac i działań, przede- 
w sz js tk ie m  zaś potrzeba dobrego zrozumienia kwestyi tak 
zawilej a w ielkie j.  Nie o prędkie, gorączkow ej naszej 
niecierpliw ości  odpowiadające tu rozwiązanie nam  c h o ­
dzić pow inno, lecz o mozolne wprawdzie ale skuteczne 
przygotow anie  nieodzownej przemiany w duchu cy w il i -  
zacyi i wolności. Chod/.i o to, aby z ustępującą zwolna 
fa lą  dawnego najazdu, i zanim się będzie mógł zloczyć 
z Bałk anów  lodospad rossyjski,  żywioły słow iańskie  pod 
p ano w an iem  tureckiem nabrały ' s i ły ,  przeświadczenia
0  sobie, zamiłowania do sw ojej udzielności i a u to n o m ii ; 
chodzi jednóm  słow em o to, aby następujące, czyhające  a 
nu równie groźniejsze od popwedniego, drugie barbarzvń- 
j t w o ,  nie czczosć tam  zostało, ktoraby w  takim razie, 
m im o  w szystkich protestacyj i protokołów, nieprzeparcie

ni rmonijnie z je g o  w łasną się zlała czczością, ale abv 
zastało tam  życie co śmierć od siebie odpycha, dzielność
1 samodzielność co niew olę odtrąca, aby now e barba­
rzyństw o zastało odnowioną cywiiizacyą— a na jp otężn ie j­
szym zaś czynnikiem tćj cywilizacyi, je s t  Unia C

U m a i . . .  Je d n a  to z najw iększych zasług dziejowych 
naszego narodu, wielki testament polityczny i moralny 
P olski : m ost to jó j zbudowany ręką, aby po nim S lo -  
wianszc/.yzna cala  przejść mogła do cywilizacyi z a c h o ­
dniej .  Cokolwiek zyczyc i marzyć zechcą dusze gorliwe ale 
uporne : wschodnie ludy nie potrafią odrazu poddać sic 
tw ardości  łacińskiego obrządku, nie są zdolne utrzymać 
bezzenstwa księży, m e zdobędą się na odstąpienie od 
sw ych rytów i zwyczajów liturgicznych, na obrządek 
łaciński m e przejdą. Unia jed na  tylko może te ludy n n y  
prow anzic  do powszechnego Kościoła. Mamyż powiedzieć ? 
ł r a w d a  ta mało była, mało i dotąd jes t  zrozumiana 
w  katolick im  naw et swiecie. Nic z r ^ m i a ł  je j czynny i 
iłynny zakon, który ly le p ra co w a ł  w Slowiańszćzyziiie dla 
rzymskiej vviary; m e  rozumieją  dotąil Francuzi,  naw et

S 7 u n VV«  v a ? ‘!Cy ;,l°  rot^  z łacińskiego

życiu tak nierozważną i dla jednfć strony uhle- '1̂  s 've!1 
różnicę  między łacińskim  a unickim  ks ię d Ź e m ^ R z eć  
m ożna, że papieże lylko H m ,  z wysokości Stolicy A no "  
stołów, umieli spoglądać bezslronnie na wielkie polskie 
dzieło i całą jego  ważność ocenić ,  ltozumial je  K le­
m en s  VIII ,  gdy na wieść o Unii Brzeskie j zawołał • 
U mil car i liuthm i, por vos tUum Orientem corwrrtire 
'$ *?***  zrozumieli Paweł V, Grzegorz X I I I ,  Urban VIII 
Benedykt X I I I ,  Klemens X I V ,  kiedy p o d  M ątwa zakazy-
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w ieństw o czeskie, kiedy dwudziesta z pomiędzy niego 
uprosiło dzisiejszego Papieża, aby dozwolił im z łacińskich 
s tać się unickimi księżm i.. .

A le  przedewszystkiem wielką i wiekową tę myśl Polski 
zrozumiała Moskwa. Odgadli jej doniosłość Katarzyna I ł  
i Mikołaj,  kiedy oszczędzając doczasu obrządek łaciński,  
z całą  zaciętością i w ściekłością mongolskiej natury tępili  
odrazu U n i ą ; odgadli i teraz Rossyanie, gdy wszystkich 
dokładają starań, aby B ułgarów  utrzym ać przy byzanckięj 
wierze. Bo Unia w Bulgaryi,  to mur nieprzebyty, który 
Piossyą rozgradza od S tam b u łu ,  to rozszerzone aż po D u ­
naj B a łkany. Przykład to dla innych ludności s łow iańskich 
i utorow ana to aż do Azyi droga dla łacińskie j zachodniej 
cywilizacyi. —  I nie dla samej zewnętrznej tylko polityki 
Rossyi,  ale i dla wewnętrznego jej składu i organizmu, 
ożywienie Unii w  Bulgaryi jest dziełem groźnem , rozczy- 
niającem . Któż kiedy sprawdził  liczbę Rozkolników w R os-  
syi ? Jedni m ów ią ,  że ich jest  milionów dw anaście,  drudzy, 
że ośm naście,  a jeszcze inni u trzym u ją ,  że za nadaniem 
wolności ch łop om , wszystkie mużyki przejdą do tego 
R ozkoło ,  w którego oczach Car jes t  « antychrystem  » i 
o klprym Moskale sami wyznali  (*■) że w czasie wojny 
krym skie j ,  golów b y ł  sprzymierzyć się z każdym polity­
cznym nieprzyjacie lem  praw osław ia. Otóż R ozkoł opiera 
się na tej samej zasadzie co K o śc ió ł  łaciński i U n ia :  to je s t  
na zasadzie rozdzielenia władzy świeckiej i duchow nej.  
Jakież by to więc pole się o tw iera ło  dla odnow ionej w B u l ­
garyi Unii,  i jakiż by to ją  plon bogaty czekał wśród 
tych R ozkoln ików , którzy już  teraz większe nierównie 
ukazują uszanowanie dla księdza naw et łacińskiego niż 
dla scliyzmatyckiego p o p a ;  który już teraz (wiedzą o 
lem  dobrze obywatele prow incyj zabranych,  na których 
gruncie mieszkają  starów iercy),  i l e k r o ć  spotkają  rzym ­
skiego kapłana,  odkrywają przed nim głowę i cału ją  go 
w ręce, bo to kapłan — mów ią —  wprawdzie nie zupełnie 
p ra w ow ity ,  ale przynajmniej sługa Bo|v nie rządowy, 
itie urzędnik żaden ani policyjny ageriLl. . .  Zw racaliśm y 
już  na to swego czasu uwagę, i widzimy się spowodowani 
w  ob sz ern ie jsz y m  jeszcze kiedyś do tego w rócić  w y w o ­
dzie, że my P ola cy  tak zupełnie niepotrzebnie ja k  n ie ro ­
zważnie poślubiamy czasam i w strę t  Bossyan do tych r o ­
zlicznych sekt re l ig ijnych ,  które  rozdzierają  łono Caratu ;  
że rów nie  ła tw ow iern ie  ja k  lekkom yśln ie  wpośród nas 
samych i przed cudzoziemcami ohydzamy nieraz Rozkoł,  
wszystkie przy jm ując i szerząc potwarze, jak ie  nań miutać 
podoba się Moskalom. W  tym Rozkole tli myśl wielka, 
sprawiedliwa, żywotna, myśl zasadnicza całej cywihzacyi 
zachodniej : ir.yśl niezale/.nośoi władzy duchownej od 
św ieck ie j ;  w tym Tmzkole jest zaród śmierci dla moskiew ­
skiego polw oru, zaród potężnego przymierza dla Polski 
przeciwko wspólnemu ciemiężycieiowi dusz i c iał,  a rze­
cznikiem i pełnomocnikiem takiego przymierza może tylko 
b y ć  Kościół U nick i. . . .

T a k  w  w id o k a c h  jej n a  z e w n ą tr z , j a k  w  w e w n ę tr z n y m  
je j  u k ła d z ie  i o r g a n iz m ie , d z ie ło  r o z p o c z ę te  n a d  D u n ajem  
je s t  g r o ź n e in  d la  R o s s y i ; a  p o d o b n ie ż  ta k  w w id o k a c h  
ej n a  z e w n ą tr z ,  ja k  w  w e w n ę tr z n y m  iej .u k ład zie  i o r g a ­
n iz m ie , o b ie c u je  o n o  n a t o m ia s t  P o ls c e  w ie lk ie , n i e p r z e ­
b r a n e  k o rz y ś c i .  W s z y s c y  p rz e c ie ż  c z u je m y  p o tr z e b ę  i n i e ­
z m ie r n ą  w a ż n o ś ć  G ca le n ia  r e s z te k  J u n ic k ie j  lu d n o ś c i  
w e w n ą tr z  n a s z e g o  k ra ju  p rz e d  n a c is k a ją c ą  i d ła w ią c ą  
s c h i z m ą ;  w s z y s c y  p r z e c ie ż  p c h li  jeSiesi iv n ie p o k o ju  i 
tr w o g i  o lo s  fv c li s z c z ą tk ó w  n aszej w ie k o w e j b r z e s k ie j  
b u d o w v . k t ó r y c h  je sz cz e  n ie  z d r u z g o ta ła  r ę k a  S ie m a s z ­
k ó w , i w  p r o c h  o b ró c iw s z y  i k r w ią  z a la w sz y  Tnę z a m ie n iła  
w  s e h y z m a ty c k ie  b i o to .  J a k ie ż  p o k r z e p ia n ie , ja k ą ż  o t u c h ę  
d o  w y tr w a n ia ,  ja k ą ż ' s ilę  d o  o p o ru  bv z n a la z ły  tc  b ie d n e  
sz c z ą tk i w  o ż .y w ie m u  U n ii w ś ró d  B u ł g a r ó w ! W s z e lk a  
w ia r a  t r a c i  s iię  o d p o r n ą  s k o ro  t r a ć T s f i ę a p o s i o l s k ą ,  a z i e -  
d iią  o d z y s k u je  z a r a z e m  ' d r u g ą  ; K oS ćiól U n ic k i ,  p o d b ija ­
j ą c  n o w e  z ie m ie , w y ro b i w  s o b ie  p o tę g ę  d o  o d z y s k a n ia

(*) Essa, mit le flaskol, P jris, is5 9 , —  Wiadomości Polskie, i
23 kwicliiia 1839.
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ziem d aw nych, nawpót utraconych . Dzielimy także prze­
konanie, że ożywienie Unii na jskuteczniej się również 
przyczyni do zlutowania zwątlonych ogniw , które od w ie ­
ków  i na wieki nas łączą z drogę i świętą Rusią .  B o  mim o 
w szelk ic ln iam  czynionych zarzutów, nie możemy d o tą d  
rozstać się z przeświadczeniem, że la tak bolesna i przez 
Moskali z szatańskim cynizmem exploato\\ana kw eslya 
ru sk a ,  która słusznie wielu zpośród nas niepokoi, zaprząta 
i zapala, nie jes t  je d n a k  kw estyą  filologii,  archeologii i 
etnologii,  ale jes t  kwestyą historyi i cywilizaeyi, a więc 
przcdew szystkiem kwestyą relig ijnej wolności.

Powiedzieliśmy, że obecny ruch bułgarski jest  w po­
słannictw ie  Polski,  że jest  w je j  in te re s ie ;  mamyż jeszcze 
dodać, że wczęści jes t  także i dziełem Polaków  ? . . .  Nie 
chcem y własnej tu zasięgać pamięci i wywodzić na ja,w 
faktów , które jeszcze dom agają  się c ienia . Pozwolimy sobie 
wogóle tylko, o polskich usiłowaniach na W schodzie,  przy­
toczyć dorywcze wpraw dzie,  ale niezawodnie bezstronne 
zdania cudzoziemców, co rzeczom zblizka się przypatry­
wali luli głębiej je  poznać umieli.  Dyplomata francuzki, 
pełen bystrości i dowcipu, który z poręki swego rządu, 
k i lkakrotne  i k ilkoletnie pełnił missye na W schonzie ,  
zwrócił  może pierwszy, przed rokiem , uw agę większej 
publiczności na c ich e  prace polskie za B a łk anem . « E m i -  
» eracya p o l s k a ,—  powiada p. E m ile  Podjadę w dziele 
C hretiens et Turcs, które tak wielkiego doznało pow o- 
» d z en ia — bardzo skrzętnie pracow ała nad tureckim i Sło- 
» w ianam i,  w czasowym interesie Porty przeciwko ro ssy j-  
Mskiemu, ja k  to nazywała, bałw ochw alstw u. P raca  ta n a j -  
» większy przynosi zaszczyt gorliwości i poświęceniu p o l-  
» skicl) agcntów ;w  rozbudzeniu wśród S e rb ó w , Bośniaków , 
» Bułgarów , narodow ych aspiracyj i oderwaniu ich od ros- 
» syjskiego panslawizmu, Polacy złożyli dowody niemałej 
» zabiegli wości i talentu. Skutki tej polskiej propagandy wi 
» d o c z n e s ą  teraz wzdłuż i wszerz całej T urcy i  europej- 
ta jk ie j . . . .  » Publicysta  pierwszego rzędu, który zawikłań na 
W schod zie  oddawna czujnem śledzj okiem i nie jednę w y -  
m o w n ą  im poświęcił  stronnicę,  a którego o znylnią dla nas 
życzliwość nie łatwo kto posądzić zechce, nie m ógł się j e ­
dnak w strzym ać od oddania szczerego hoklu myśli pol­
skiej,  gdy o nią potrącił  nad  Bosforem . « S iła  moralna —  
zawołał,  temu rok, p. S t .  Marc fłirardin w D ebatach  
(z d. 2 0  grudnia) —  siła moralna jest przyczyną odżyw ­
ił czej agiLacyi w p ro w in c ja c h  słow iańskich tureckiego 
» państwa. Czemże są, w rzeczy sam ej,  ci polscy w y- 
o gn ańcy ,  czemże innem  jeś li  nie poufnikam i i czyniu-  
ykamii wielkiej s i l ju m o ra ln e j ,  o której siła m ateryalna 
» sobie pochlebia, że ją  skruszyła? Duch polski,  zawsze 
•) żywotny, aczkolwiek ojczyzna jego zda się być um arłą , 
u tw orzy  na W schodzie S łow ian  w olnych,  których sz y -  
» ku je  naprzeciw Rnssyi, gotuje w rogów  n a  przyszłość 
» przeciwko sw ym  w rogom  z przeszłości. A wolnych tych 
» S łow ian ,  duch polski wydobywa zwolna z pod j a -  
» rzma tureckiego, z góry druzgocąc przygotowane na nich 
b jarzm o rossyjskie.  1 patrzcie, ja k a  szlachetna to wyższość 
»s i ly  m oralnej nad m a te ry a ln ą !  S iła  m ateryalna rlaje się 
» d o  wszystkiego użyć, do złego zarówno ja k  do d o brego :  
» ona nie m a sumienia. S iła  m o ra ln a  dobru tylko służyć 
» może. T urcya wzywa w pom oc Polaków  przeciwko 
» wspólnemu wrogowi rossyj >kiemu ; duch polski w stę- 
» p u je  w szranki,  w których z sobą walczą dwa despoty- 
» z m y : ale  nie daje  on zwycięztwa n i jed nem u ni dru- 
» giem u ; służy on wolności i narodow ości ,  dwum dobrym 
» spraw om , a zwycięztwo zapewnia on swobodzie Słow ian 
» i  odrodzeniu chrześciańskiego W sc h o d u ! . . .  » W reszcie ,  
w rozprawie, k tórą  znany już naszym czytelnikom szla­
chetny ks. Lescoeur poświęcił  świeżo ruchow i b u łg a r­
skiemu (C orrcsp on d an t , 25  grudnia) czytamy następujące 
s łowa : « Dziwny to w ym iar spraw iedliw ości!  Opatrzność 
» obraca teraz przeciwko i na  szkodę Rossyi,  same naw et 
» je j  tryumfy z przeszłości, same je j  m ijpraw dopodobnie j-  
»sze  u w lem  rozumieniu i najbardziej upraw nione na-  
» dzieje ! Bo w rzeczy sainćj,  cóż stanowiło najwyższy 
» tryum f Rossyi w tym X I X  wieku, cóż stanowiło ul-u-

»b io n e  i serdeczne dzieło M ikoła ja?  Oto, aDSorbcya połi- 
» tyczna ca łe j  daw nej Polski, przez zupełne acz nieprzy- 
»zriaw ane usunięcie slypulacyj wiedeńskich, na korzyść 
» panslawizmu ; absorbcya relig jn a  kilku milionów  P oła -  
» k ó w , gw ałtem  oderwanycli od katolickiej jedności, na  
» korzyść schyzmy. A tymczasem patrzcie, jak  ta sch y j jm a  
® protegowana, p odbechtyw ana, rzek łbym  gałwanizo- 
»w a n a  przez Rossyą w prow incyacli  tureckic li ,  naraz się 
» wstrząsa i zach.wiewa. Wydarłszy jedności  katolick ie j ,  
» z a  pom ocą środków o k r u tn y ch ,  których nie masz 
» gdzieindziej przykładu w  nowszych czasach, kilka m i-  
» bo nó w  unickich R usinów , by ich nom inalnie  uczynić 
Bschyzm atykam i, Rossya zmuszona jes t  teraz spoglądać 
» na szczere katolickie naw rócenie się kilku milionów  S lo -  
» wian, których już uważała za zupełnie sobie oddanych 
» i  p o zyskan ych ; musi spoglądać na  try u m f F ra n cy !  
» z  tamtej strony D u n a ju !  Fra n cy a ,  zawsze liberalna i k a -  
»to licka  na W schodzie,  nie posiada wprawdzie w B u lg a -  
nryi żadnego organu, nie sprzyja tam żadnej intrydze, 
» nie żąda niczego, do niczego nie ma roszczenia. A 
» wszakże, nie potrzebując rzec i s łów ka, widzi ona wszę- 
» dzie krząta jących się agentów , którzy roznoszą i zasie- 
» w a ją  tam , na przekór Rossyi,  myśli liberalne i katoli- 
» c k ie ,  t.  j .  mysłi francuzkie. Ci agenci,  których Francya  
« nie posłała, których nie płaci,  k tó ry ch  się naw et i nie 
» domyśla : coż to za je d n i?  Polacy! Któż ich d ostarcza?  
»R o ssy a !  Kilka tysięcy polskich w ygnańców , czcigodne 
» szczątki powstania z r. 1 8 3 0 ;  biedni inwalidzi z w ojny 
» w ę g ie rsk ie j ; odstawni ochotnicy z 'ićj-dywizyi p o isk ić j , 
u która się utworzyła na W schodzie podczas wojny krym- 
» skie j  : oto zastęp agentów wolności i wiary wśród S lo -  
» wian tu reck ich ;  ci to ludzie bez chleba, po większej cz ę -  
» śc i  i bez wykształcenia, żyjący z własnej pracy lub 
« z miłosierdzia bułgarskiego ziemianina, wstępują  pod 
» najuboższe strzechy, by tam zwiastować odrodzenie, b y  
»\v najczarnie jszych przedstawić kolorach jarzm o ro ssy j-  
Bskie,  nad które sami przenieśli wszystkie gorycze wy- 
» gnania, wszystkie srogości ubóstwa : ord to przygotowują  
» tryum f religijnej i politycznej autonomii B u łg a ró w . . .  » 

Ciche usiłowania polskie na W schodzie więcej zyskały 
uznania u cudzoziemców, niż u w łasnych ro d a k ó w ; n a j ­
większy zaś hołd im oddała Rossya, nieustannie i czujnie 
śledząc t im obrotów w ychodźtw a, używ ając na ich szkodę 
w szystkich środków, i w szystkich ludzi—  nie w y jm ując  
sk ry to b ó jc ó w ! . . .  Jeśli zresztą, i dość pobieżnie i n ie ­
śmiało , dotknęliśmy tej strony em igracy jnych działań, to 
zapraw dę nie dla rekrym inacyi a icszcze rnniśj dla popisu : 
chcieliśm y lem tylko dać poznać rodakom, że ja k  prace 
te nie oó wczora datują,  lak też i i ie ju tro  ustaną, a n a j ­
mniej dadzą się zrazić chw ilow em  niepowodzeniem. B y ć  
może, że wśród obecnych ,  tak nieprzyjaznych okolicz­
ności, wśród mniej lub -więcej poważuemi względami 
nakazanej obojętności państw katolickich, ruch rozpoczęty 
w Bulgary i,  ulegnie w strzym aniu, bodaj i c o fn ie n iu . . . 
Oby rodacy wówczas z tego nie brali pochopu do zupeł­
nego o Unii zrozpaczenia, i do policzenia je j  w poczet 
spraw  niepowrotnie straconych I Oby nie pośpieszyli 
z tem , z czem nam pośpieszać zawsze tak łatwo, z ironia 
i szyderstwem dla prac uczciwych i mozolnych, skoro 
icli skutek nie uwieńczył,  przcdewszystkiem zaś skoro ich 
nie uświęcił o b cy !  Oby także, pozwolimy sobie dodać, 
zechcieli  zrozumieć że prace podobne n iem ało  żądają 
krzątań, niemało także zasobów; i że właśnie podobnych 
prac  jes t  także n iem a ło . . .  Niejeden ważny strategiczny 
punkt w naszych z Moskwą zapasach, jes t  albo słabo 
obsadzony, albo zupełnie opuszczony -  i to dia braku 
poparcia,  dia braku ludzi, dla braku wreszcie i tych 
m atery a lnych  środków, buz których trudno w ludzkich 
i choćby najpoświęceńsz.ych robotach. Ofiarność rodaków 
dla wychodźtwa ogranicza się zwykle i prawie w jią cz n ie  
do przedsięwzięć dobroczynnych, n a u k o w y c h , l i te ra ­
ck ich ,  których skutki row nie^śą pocieszające jak  odraz.u 
i wszystkim widne. Z a p r a w d ę , nie m y to będziemy 
zmniejszali wartość tych zacnych i szlachetnych usilo-



— 104
W sfi;  i nio darow alibyśm y sobie tego nigdy, gdybyśmy 
w  czemkolwiek przynieśli uszczerbek zakładom, w" k t ó ­
rych'sami albo wielką znajdujem y korzyść, albo skrom ny, 
lecz szczery bfementy udział. Ale niechaj nam jednak 
wolno będzie, zw rócić  uw agę, że przedsięwzięcia d o b r o ­
czynne, naukow e, l iterackie nie są przecież ani jedynem, 
ani naw et g łów nem  zadaniem tubiczego posłannictwa. 

Obok tego wszystkiego, powiedzmyż śmiało, nad to wszy­
stko i przedcwszyslkiem jp&t służba polityczna,  służba 
interesów polskich wśród obcych i przed o bcym i,  służba 
nieodzowna acz n iep o kaźn a , niepłonna acz nieraz bez 
plonu, i która ma prawo dopom inać się & poparcie i z a ­
siłki ; jedeft z naszych wielkopolskich korespondentów 
pisał rlam, temu niedawno, że narody pobite, podobnież 
jak niepodległe, maję swe ta jem nice  stanu : my dodamy, 
że m aję  one także i swoję  zagraniczna politykę, który, 
wspierać i zasilać pow inni ci,  co ofiary składać zwykli 
na ołtarzu ojczyzny.

Z trzech zaborów Polski otrzym ujem y następujące  l is ty :

K ra k ó w  30 lis top ad a .  « W czora j ,  ja k o  w trzydziestą r o ­
cznicę ostatniej w ojny o n iep odleg łość ,  kilka tysięcy 
Judzi różnego stanu i wieku zebrało gj jj jo  11 z rana w ko“- 
ścieli; Panny Maryi na mszę świętą. Po ukończeniu n a b o ­
żeństw a, zaintonowano znaną pieśń « Z dym em  p o ż a ró w  » 
Wszyscy p a d l i n a  k o la n a , b ła g a ją c  Boga o miłosierdzie 
nad nieszczęśliwym narod em . W id o k  to był rozrzewnia­
ją c y  : owa młodzież, owe dziatki, owi mężowie i ojcow ie 
farnili j ,  starcy posiwiali i kobiety, a wszyscy zarówno 
je dnem  połączeni uczuciem i jedną, wiarą w p iz y sz lo ść  
O jczyzny !. . .  »

W a rs z a w a  29  lis top ad a .  « O J  kilku dni kobiety i dzieci 
zbierały cichaczem składkę na nabożeństw o, m ające  się 
odbyć w rocznicę l is topadow ą; a wczoraj wielu odebrało 
po dwa lub trzy listy wzywające, aby się stawili  na­
zajutrz, na Lesznie,  przorl obrazem Matki Boskiej kar- 
m elitańskie ; .  Dziś, o b ra z ‘je j  był ośw iecony lampami tró j­
kolorow ym i.  Było w  kościele z tysiąc osób, na jw ięcej 
młodzieży i kobiet. Śpiew ano pieśni pobożne/«a młodzież 
rozchodząc się, zaintonowała : Je sz cz e  P o lska  n ie zg in ęła . 
P o l ic y a  aresztowała kilku, ale nie chcąc  robićlia łnsu i za­
sm u cić  Cara, umyślnie okazała się nio zbyt c z u jn ą . . . »

P o zn ań  29  lis to p a d a ,  o Wczoraj cale  obywatelstwo ze­
brało  sic w Lesznie, aby oddaćostatnią  cześć ukoch anem u 
naczeln ikow i naszej p r o w i n c j i .  Dziś piszę do w as, w ową 
trzydziestoletnią rocznicę, dziwiąc się prawie, żem tak od­
ległego dożył dnia. P om im o tych trzydziestu lat, co upły­
n ęły ,  czemuż epoka ta jest nam  zawsze tak obecną, tak 
św ieżą?  W pierwszej młodości m oje j ,  mniejszy nas upływ 
czasu od wojny Kośfcius'zkowskićj, od rozbioru kraju  p rz e­
dzielał ; a jednak m ato kto o tern wspominał i każdemu 
w ydaw ało się tó *m in io ną  daw no, historyczną p rz esz ło ­
ś c ią .  T ak ie  b ;, ło  powszechno uczucie,  dziwne zaprawdę a 
dla owego pokolenia niezaszezjtne. Co za różnica d z is ia j ! 
D la  lego, pomimo jak ie  sprowadziło, uw ażam po­
wstanie z r .  183 0  za zbawienne : jego  zwycięztwa pod­
niosły naszą godność, a cierpienia jakie  nastały, obudziły 
w  nas głębsze uczucia i sumienniejsze przekonania ;  a 
kiedy jeszcze miłość zaszczep'ć w siebie zdułamy, to i silę 
i przyszłość zapewnimy narod ow i.. .  »

-.r— --------------

K R O N I K A .

CcnslilutiannehZ.Opinitm nationale  z 5 , i Monde z 1 grudnia, 
.o głosiły dość szczegółowe sprawozdanie z m aniiostacyi pow ażnćj, 
j a k a  świeżo odbyła się w Ks. Poznańskićrn, przy oddaniu medalów  
cz  łonkom  Koła poselskiego. —  IleoUe Canlemptfrhine z 1 la. m . um ie­
sz cza drugi arlykul hr. Bogiera Paczyńskiego, pod tytułem  :N ie -  
i n c y  i N a r o d o w o ś c i .  Jeśli przy pierw szym ariykulc musieliśmy 
-v > razić żal, że autor, Polak, o Polsce prawie wcale nie w spom niał,

to czylaiąc drugi, jeszcze boleśniej byliśmy dotknięci nader n ie-  
w łaściw em  o niej wspom nieniem . Niechaj -czy tclnik sędzi. <a..TyJKft 
Niemcy rossyjscy utrzym ują (m ówi p. Paczyński), że .podział Polski 
jest arką św iętą, którćj łykać się, nic godzi. Jeżeli ik tfo ©  i  Bos­
sy anie maję, pozostać'złączeni (i ), to czyż Possya, do sprawiedli­
w szych nakłoniona ucztuj, nie powinna przedewszystkiem  nołozyY; 
końca opłakanem u rozdarciu, które dzieli jej notóychh&spółfibyibd; 
teli ( !! ) .'N ie  ulega w ątpliw ości, że połączenie tycli cząstek rozszar­
panych ułagodziłoby najdotkliwsze. 7. obecnych ' cW picii. Car d o­
pełniłby czynu króla polskiego! Ludność polska nic byłaby już  
wyzutą z wszelkich p raw , nie obebodzonoby się z nią, jako z n ie -  
przyjacioiką połowy rodu ludzkiego. Akt, li,(tryby zmusił Itossyan 
do zabranifi w szystkiego, jeźli wszystkiego nie ch cą u tra c ić , 
w ielkieby  zagoił rany... » Cóż powiedzieć o tym  ustępie, o tych  
przypuszczeniach dla duszy polskiej lak w strętnych, zwlaśżcza gdy 
je  poiskie w yrażają u sta?  Pojęlibyśm y, gdyby te słowa napisał ja ­
kiś ffdgsyanin liberalny; nie p o jm u jem ^ zg o la , że jc  pisze Polak 
takiego po ojcu im ienia, człow iek uczuć ta k  szlachetnych i takićj 
inteligencyi!

—  Pisze Dziennik PosnaMłti '■ « Ministerialni stanu w Berlinie 
w ypracow ało projekt do prawa tyczący śijt używania jęzvka pol­
skiego w W ielkićm  Ks. Poznańskiem , który przyszłem u sejm owi 
przedłożyć zamyśla. Lubo w łaściw ie nowego praw a w tym wzglę­
dzie m ieszkańcy; W ielkiego Ks. Poznańskiego nic potrzebują, ale 
raczej tylko surow szego przestrzegania tego, co im w akcie doda­
tkowym kongresu wiedeńskiego i w paletrele okupacyjnym  z r. 1 8 1 5  
zapewniono : nie będzie jednakże od rzeczy, że Izby pruskie roz­
poznają bliżej praw a narodowości polskiej w W icildem  Ks. Po­
znańskiem  służące, i zalecą rząddw i, aby zważał, iżby' urzędnicy 
wykonawczy od nich w żadnym przypadku nie odstępowali. Nie 
zclajc sfę bowiem być prawdopodobni^ ażeby'sejm  pruski zam yślał 
zm ieniać prawo m iędzynarodowe.i przyrzeczenia przez.całą Europę  
zatw ierdzone. ,Że Polacy w koęespondcncyacli z urzędami k rajo - 
w cm i mogą używ ać,język; ojczystego, przyznały im wszystkie m o ­
carstw a i wyraźnie io Polakom  zastrzegły, przystając na piąty po­
dział Polski, jakiego na KongresH: wiedeńskim dokonano. Itzeiżą  
zalenl scim u pruskiego być tylko m o ż c ^ K p ły n ą ^ n a  rząd , ażeby 
p ra n o  m iędzynarodow e’ uszanowano. »

—  Korespondent poznański Czasu, opisując ucztę wyprawioną 
dla Koła Polskiego, zam ieszcza kilka szczegółów in teresu jących : 
(rP o /.obraniu się biesiadników, weszli gospodarze uczty , a jeden 
z nich zaw o ialJt(‘P a n o w ie ! Posłowie polscy iv th o d zą ! » W szyscy  
obecni powstali i śród uroczystćj ciszy oddali pokion idącym  param i 
posłom , których poprzedzali gospodarze. W  pierw szym  szeregu 
posłów szedł sędziwy jen erał Chłapowski z hr. Augustem Cieszko­
wskim , w icęprczjkem  Kola sejm owego. Posłowie zasiedli przy oso­
bnym jijfole, przy którym , prócz nich , tych tylko posadzono, którzy 
byli członkam i,szczególnych depulacyj, do tychże posłów wysłanych 
z W . Księśl\va, jak o i ziem pruskich. Deputaeye te składały się po 

jed n ym  właścicielu dóbr, jednym  duchow nym  i jednym  wieśniaku 
z każdego powiatu. Jedną z największych zew nętrznych ozdób 
wielka4)  sali biesiadnej 'byty dwie galcrye napełnione licznym  zastę­
pem dam  naszyci). JO. ksiądz arcybiskup był zaproszony na tę  
uroczystość, ale nic przybył..

W  tymże liście czytam y ^ ż c  nazajutrz po tej uroczystości ze­
brało się, przypadkowym  sposobem, jeszcze około 150  osób na 
obiadzie, w B azarze Dziewięciu obecnych zabierało lam glos, a naj 
żywić j poruszyła m ow a ks. Prusinow skiego, który wnosząc toast 
je d n a k i, podał za jej w arunek, « aby szlachta była jak najszlache­
tn iejszą, duchow ni jak najbardziej du ch ow ym i, lud najwięcćj 
ludzkim , co najsilniejszą będzie podstawą jedności. »
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Oslatni kuryer stam bulski, z d. 28  listopada, zbyt późno do­
szedł, abyśm y ju ż w tym  num erne mogli um ieścić list naszego 
korespondenta. OgraniczaniyMtię tylko na doniesieniu, że sprawa  
Unii bu lgarskićj, pomiuo Irudności jej staw ianych, postępuje na­
przód i ku pom yślnem u zbliża się rozwiązaniu. Bliższe szczegóły 
pudainy w przyszłym tygodniu.

P . M ichalew sld W in cen ty , b. porcznik arlyleryi, z 12  baterył, 
zechce dać wiadom ość o swym  pobycie, w interesie własnym , do 
p . Czepkow skiego T om asza, m ieszkającego w Paryżu , przy ulicy 
Levis, 9 .
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W drukarni L . Mahtinut, przy ulicy Mignon, 2.


